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POWRÓT do POLSKI. 


Wiersz Antoniego Goreckiego. 


Na głębiach Oceanu co dwa światy dzieli, 

Gdy wracająca nawa żaglami -sié bieli, 

Zjako radością majtek po morza obiegu, 

„Widzi swo, czekajgco kochankę na brzegu+ RE 
Tom II ENT 5 


u 


« Już Eol zcałćj siły pedzi w lędy nawe, 


Jeszcze mu wiatr nie szybki, morze nie łaskawe, 
Próżno mu grozi zgubę moc burzy szalona, 
Jaż on myslę swę lubę przyciska do łona- 
Ad! takiem niepokojem dusza moja pała, 
Gdy się zbliżam do ziemi, co mi życie | ła, 
Nieście mie pedem wiatru, nieście bystre konie; 
Niech cemprędzej uścisne, łzą skropie te błonie 
Tylu bitwy wsławione, kędy. naród prawy, 
Dziesięć. wieków używał twobody i i sławy. 
Już je widze - OPolsko! o mój kraju miły, 
Ciebież mie jesce nieba widzieć pozwoliły. 
Wy milsze memu oku nad Rzymianów gmadhy, 
Witajcje niskie domki z słomiannemi dady. 
Stara ma z wami przyjażń, w pierwsze życia lata, 
Gdym nie znał oczu Emmy, ani burzy świata, 
A od samego świtu po nocy nastanie, 
Sledzić dnytrego lisa, albo pedzić łanie, 
Cale me było szzęście i całe zabiegi, 


Po takih wteń czas domkah miewałem noclegi. 


Niech się w nich jednę wile komu przebyć zdarzy, 


Pozna jaka uprzejmość w sercach gospodarzy, 
Częm mogo tem, czestują, i tak to id boli, a 
Gdy przyjęć gościa hojnie niebedzie w ih doli, 
Jak się -gryzie Kalabrji mieszkaniec bezbożny, 
Gdy widzi, że oszukać nieda się podróżny. 

A ciebie któż wychwali dość nasza prostoto ! 
Bespiecznie między niemi nies Krezusa złoto, $ 
ioć mieszkajo w śród lasów obdarci i głodni, 
Zdziwisz ih dostatkami, nie- znęcisz do zbrodni. 
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Wszędzie tej rzetelności widać jeszce ślady, 


Którę hasze gościnne słyneły pradziady, 


Do wody Atlantyku, wszystkiem obiegł kraje, 
Zważałem różnych lu v cnoty, obyczaje, 
a lepianka licha, 


Powracam, ked IU 
1 wznosi sercu narodowa pycha; 
Prawd azdy naród, przewyższa nas prawie, ` 
W oświeceniu, w przem ile i wroli upra wie, 
Lecz czyż, to naszą wina że mieli œas oni 
Gospodarzyc, zakryci ostrzem Polskiej broni, 


Ze dla nich trwalsze dary sypie dłoń natury, 


Ze u nas lasy rodzi, a unih marmury. 


Lecz chocby oni złote w niebo wznieśli grody, 
Czyż to gmadhy nie ludzie stanowię narody? 

Cóż ten Rzym Ezipskiemi głazy najeżony, 

Gdy w nim Madhiawele, gdzie były Katony. 

Ah! nied sie inny hwali, że możnym, bogatym, 
Jam się zrodził Polakiem, dość mi cluby na tym; 
Dawniej potegę, dzisiaj sł, niem niesceściami, -. y 
Lea żadna jeszaze zbrodnia to imie nie plami; / 
Lud co niehcęc oszukac, został oszukany, 

Był hańbę dla sęsiadów, gdy dzwigał kajdany, ` 
Do szumnego Baltyku od Euxyńskih fali, 

Kiedyś nasi pobożni Królowie władali, BĘ 
Na głos ich niezrównany w bohatyrskiej cnocie, 


Na dzielnyh koniah meżów wychodziło krocie; 


Mogli kruszyć korony, podbijać narody, i 
A przeciesz nie wydarli nikomu swobody. „, 
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Jak o brzeg Pireneow Oceanu wały, si 
O miec się nas niewierne hordy rozbijały, © | 
Nie stałbyś pyszny Wiedniu, gdyby przed stu laty 
Nie zayi cie swemi, szablami Sarmaty. 

O wy! coście tam legli, wy: rze nasi! 


Kiedy noc ciemna słońca promieni 

ldźcie, gdzie mieszka władzca, co rząd 

Pokażcie mu krew "sf pokażcie swe rany, 
ięcznościo sie płaci, 


 Giermany, 


Jesli dobry uczynek w 
Niedjaj nam wróci za was Galicyjskih braci. 

Lecz co mówię? Rycerze, użyjcie snu wili, 

Nie bedziem nieprzyjaciół proźbami miękczyli, 
Jeszcze Polska ma synów - Nieh stanę wrogowie, 
Krórych nasi w stu bitwach złamali przodkowie, 
Niechaj występię zmogił, inieh na młódź naszą 
Uderzą wszyscy razem, itak nie żastraszą. 

Ten co lepszy od słońca, od gromn mocniejszy, 
Przed którym równy Anioł i robak najmniejszy, 
Widzę z stępuje z niebios, i z twarzą surową, 
Błyska już mieczem kary nad tyranów głową, 

Widzę -lecz daj wieszzowi swobodne schronienie. 
Mocarzu! coś przytulił Lechów pokolenie. 

Wszak mówił Kalchasowi Achilles waleczny: 

„Co wiesz powiadaj śmiało; a przymnieś bezpieczny.” 
Ja wiet, że wzrośnie Polska, ale strasznym bojem. 
I staje ALEXANDRZE za puklerzem twojem. 

Nie podłym przeciw tobie walczyłem pałaszeńm, 
Dziś cie koham, bom Polak, a tys Królem naszóm, 
Jeśli cie godna sławić mych rymów prostota, 

Nie źędamja od ciebie, nisrebra, ni złota; = 1 A 
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Królą! obsypuj innyh podarki drogiemi, , 
Mnie pozwól wolnie spiewać między ziomki memi; 
O to całe bogactwo, całe szczęście moje, 
Mam te niebianów lire o reszte nie stoję. 


Już mię zaped przez Alpy nie powiedzie płodhy, 
Widzieć dom Horacego, Wirgilego prochy. 
Jakby znaleść tyh mężów takich trzeba trudów, 
Gdy słowa ida wiekuję w ustach wszystkich ludów. 
Com widział na wiek cały rozmyślać mi stanie, 
Ale Polsko, tyś moje na ziemi mieszkanie; 

Tu doczekam, że przyjdzie śmierć do mego progu, 
Tu ja krótkę modlitwą naprzykrzę się Bogu. 

„Daj zdrowie, poki życie dajesz Władzco Nieba, 
„I kęs dziekowanego tobie tylko dzleba, 

„A gdy pierś mę grobowe przycisnę kamienie. 
„„Niech jeszcze w ustah ziomków, zyje moje. pienie.” 
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PUNKT HONORU. 
Dokończenie. 


Kapitan dotrzymał słowa. Poszedł do Półkownika 
gdzie zastał wszystkich oficerów razem zebranych. Po 
różnych sporach zgodzono się, iż Zygmunt zupełnę saw 
tysfakcję dłażnym jest Czesławowi, którę głośnóm 
przeproszeniem dać powinien. Przyzwano, Czesława. 
Imieniem oficerów całego korpusu, wystawił Pułko- 
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wnik młodość i brak doświadczenia Zygmunta," pizy- 
pomniał mu stan w jakim się na ówczas znajdował. od- 
malował jego Żal, i zastanowił go nad przykremi 
warunkami pojedynku: ,, Prawdziwie kochany Czesła- 
wie - dodał - jakże możesz, za obrazę mało co w gran- 
cie znacząco, żądać tak okropnćj satysfakcji.” - Skoń- 
czył prośbą wszystkich oficerów, wstawiających się do 
Czesława, ażeby przyjął przeproszenię Zygmunta... 
Czesław przełożonego słuchał spokojnie, i odpo- 
wiedział z powagą, że gdyby był młody i bogaty, przy- 
jąłby przeproszenie, ale będąc starym i ubogim, czuje 
więcej obrazę młodzika, którege wiek i los. nady:na; 
Honor jest najdroższym skarbem człowieka. Niepo- 
winien dać go sobie wydrzeć, i dlatego - oświadczył = 
będę go bronił do ostatnićj kropli krwi. Młodość nie 
może uniewinniać Zygmunta; gdyby jednego zemnę 
był wieku, niemałbym prawa wyciągać od niego u- 
szanowania. Brak doświadczenia tego ognistego mło- 
dzieńca, dowodzi, ià mu potrzeba dać naukę. Będzie 
ona dla niego korzystną, jeśli jej ofiarę niepadnie. 
Co się zaś tyce watuuków pojedynku, sam wyznaję 
iż sę cokolwiek za ostre, ale mogłemże wymagać 
łagodniejszych i sprawiedliwszych? Ten pzynajmaićj 
sposób zrównał nasze siły. Nakoniec Panie Półko: 
wniku - dodał - narażam tylko tego młodzika i siebie. 
Gdy tym sposobem honor ocalam, za mało | ważę 
życie cudze, a za nic swoje. Dla tego, proszę was Moś- 
«i Panowie, nie przymuszajcie mię podawać ręki do 
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zgody, która się z honorem moim nie zgadza. Slepy 
los dziś jeszcze postigo: musi, który z nas życiem 
przypłaci” 

Te słowa wyrzeczone z wyrazem stałości, a wni- 
czóm zapału namiętności niezdradzające, odjęły Ka= 
pitanowi wsżelkę nadzieję pogodzenia swego przyja- 
ciela.. Przejęty żalem udał się do mięskania Zygmu= 
nta,- który go oczekiwał z oznaką widocznej niecier- 
pliwości. Smutna postać Kapitana, nieszczęście wrós 
żyła i zdradzała, że Czesław nieprzyjął propa 
Jakże? więc już żadnej niema nadziei. ,,-:» 'Zadaćj.. 
żałuję cię przyjacielu, ale; jeszcze raz powtórzyć ci 
muszę że jeśli Czesława zabijesz, niebędzies mógł wi 
pułku pozostać” =, Nie mówiny o tém. Teróz Panie 
Kapitanie racz mię „podadiać: Jesteś człow ; 
mogę ci więc bez bojaźni, powierzyć ta 


droższą dla mnie, że nie jest moję własną. 
żonę i córkę. Zyją w Krakowie pod zn BIĘ 


zwiskiem, jak tylko można majskro: małej. 
dziś z rana dowiedziałem się 0 wszystkim z list A 

ki. Kocham Ludwikę córkę Czesława i jeste:n odniej 
wzajemnie kochany. Matka przystaje na nasz związek 
Po skończonćj kampanji obiecano mi rękę Ludwiki. 
Czesław nic wprawdzie niewie o naszćj skłonności, ale 
na prośby żony swojćj którćj przychylność pozyskać 
umiałem, zapewne nieodmówiłby mi ręki swojćj córe 


ki; wtedy miałbym najlepszą sposobność pozyskania: 
jego szacunku, a teraz...*. O nieszczęśliwy!.*.- Panie 
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Kapitanie! Jeżeli padnę, uczyń mi tę jedyną łaskę, o 
którą cię proszę, napisz do Ludwiki. -Donieś i jéj bliża 
sze okoliczności tego okropnego wypadku. Powiedz 
jów że byłem więcćj niesczęsliwym, niżli godnym ka- 
vy, anadewszystko powiedz j jej, Że do ostatnićj chwili 
Życia, kochać jej, nieprzestałem.”” Wyrzekłszy te sło+ 
wa, złożył Testament w ręce Kapitana, i na Przypa- 
dek śmierci polecił mu wykonani ostatnićj noc 
woli. n 

Kapitan mocno wzruszony sidii Zygmunta i 
przyrzekł, że wszystko punktualnie wypełni.  Wtym 
wybiła siódma, godzina: pojedynku. Zygmunt był 
już spokojniejszy przez przekonanie że ostatnie jego 
Źyczenią: będę spełnione. Gdy przybył z Kapitanem 
na zastał już zgromadzonych wszystkich o= 
u. Starali się odwodzić Czesława, ale da- 


| ejściem Zyg munta mada ponurą cichość , 
Prezytomnemi. Wszystkich oczy były obróco- 
ne na. tego przystojnego, i interesującego młodzieńca 
którego chód i postać poważna nieustraszone serce 
zdradzała. Qba Sekundanci nabili pistolety, Sekun- 
dant Czesława wziął natychmiast kości do rąk. Włos 
żył je do kubka i wstrzęsał nim długo, Ciekawość ' 
i oczekiwanie doszły do najwyższego. stopnia. Padły 
kości, było dziesięć. „sięga niespokojność między 
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pzytomnemi. Cieszyli się przyjaciele Czesława, inni 
ctzeli o Zygmunta. Zygmunt stał spokojnie, 

Kapitan jako Sekundant Zygmunta, na którego 
teraz kolej następowała porwał kubek ręką drzęcę. 
Wstrzęsnąt nim krótko i prawie konwulsyjnie. Wy- 
padło podobnież dziesięć. Na nowo więc grę trzeba 
było zaczynać. Z bojaźnią przybliżano się do do; 
Świadczenia drugi raz losu, co. nieśmiał roztrzygać 
między dwama lut mi, z których jeden, lata zasług į 
sławy, drugi najpiękniejsze nadzieje miał ponieść do 
grobu. Gdy Sekundant Czesława znowu zgubne ko= 
Ści brał do ręk, oddano mu jakieś pismo. Spojrzał Cze- 
Slaw na adres i poznał rękę żony. Żywe wzraszenie 
malowało się na jego twarzy. Prosił Zygmunta o po- 
zwolenie przeczytania listu. Co gdy już nastąpiło, zbli- 
ść do niego irzekł: „Teraż możemy na nowo Zaczy 

' Sekundant wyrzucił siedem. Przytomni zadrze» 
= ks wziął kości do ręk i wyrzucił dziewięć. 
Ztrw ogą podał Zygmutowi nabity pistolet. Stary 9 
sław zawołał: „Strzelaj WPan, już j jestem gotów.” 
„Nie nigdy, nigdy tego nieuczynię rzekł kę i 
pistolet daleko od siebie odrzucił.-„ Wy moi Pano- 
wie - odezwał się do Oficerów- byliście Świadkami, 
niegodnych szyderstw których sobie upojony winem 
pozwoliłem, byliście świadkami satysfakcji jąką za nie 
w ocząch waszych dałem. Słuchajcie mię teraz, Czesła- 
wie!- dodał prawie drzącym głosem - wstydzę się sam 
siebie, i zwłasnej woli błąd mój wyznaję. Obraziłem 
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ig, ale daruj mi wihę, błagam cię o przebaczenie w 
oczach wszystkich zebranych tu Oficerów” | 
Wzruszył się starzec ap ówiyśmo taj mło- 
dieńć ca, a łza czułości malująca piękność jego duszy 
skropiła jego lice. Niemogąc wstrzymać dłużej swe- 
go uniesienia rzucił się Zyg munt w jego objęcia wo. 
łając:, „ Ojcze! przebacz synowi!- W milczeniu sciskali 
Się oba. Po krótkićj chwili zawołał Zygmunt z ży 
wością: „Daruj mi ż6 cię nazwałem Ojca imieniem. 
Ale Kocham twoję córkę i jestem od nićj kochany. 
Zona twoja przystaje na nasz związek, aja tyle mam 
odwagi, że się ośmielam prosić cię o rękę drogiej 
Ludwiki, w tćj samćj c w moj w So gą Ble 
nicę twoją zdradziłem. ” RAZ. 
Tak nagła i tak nadzwyczajna zmiana zrobiła 
mocne na przytomnych wrażenie. Cieszyli się wszy- 


scy ztak szczęśliwego i niespodziewanego obrotu o- 


koliczności, tak przez wzgłąd na Czesława którego pò- 
- wszechnie wszyscy poważali, jak przez wzglód na Zy- 
$ gmunta, który wtym dniu miłość ich pozyskać umiał. 


Po krótkim namyśle. Ścisnęł starzec rękę młodzieńca: 
i rzekł: > Postępowanie twoje zyskało ci mój szacus 
nek. Dość przykro odpokutowałeś błąd chwili. Wy- 
rzucałbym sobie, żem ciętyle dręczył, gdyby mi ho- 
nor tak postępować nie kazał. Ządasz mojćj córki za 
Żonę. Ale chociaż cię szacuję, nie mogę cię przyjąć 
za zięcia. Córka moja jest uboga, a świat cały stus- 
nie by mnie potępiał, «.,” — „Jakto?” — przerwał Zy- 
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gmumt z westchnieniem <,,; To już zadaleko posunię- 
ta delikatność.” -rzekło kilku Oficerów "= „Tak — 
słusznie by mię świat potępiał, gdyby się położenie 
moje niebyło zmieniło. Właśnie gdy drugi raz kości 
rzucać mieliśmy, odebrałem list od mojćj Żony któ- 
ra tu razem z Ludwiką przyjechała” — (Co? „Ludwika 
tu przyjechała - zawołał Zygmunt z radością. - „Stara 
szy mój brat, który znaczny posiadał majętek umarł 
właśnie, i zostawił mnie swoim jedynym dziedzicem, 
Tak więc córka moja będzie bogatą. i dlatego mogę 
ci ją dać za żonę. Jnaczej nigdybyś jéj nie miał. O 
tym bydź przekonany, bo postępek. taki sprzeciwiał» 
by się moim zasadom. Pospieszajmy teraz do naszydi 
kochanek. Ale pamiętaj Zyginuncie, żeby cię stary 
Ojciec nie przegonił, bo i mnie radość ożywiła” 

Przy opuszzeniu miejsca boju, na którym szczę« 
ściem ani kropli krwi nie pzagło: uściskałi się raz jesze 
cze. -Oficerowie szli wesoło za niemi. Po, pierwszych 
wylaniach radości i szczęścia, opowiadał st:ry Czesław 
zdarzenia pojedynku. Kobiety drzały przy  opos 
wiadaniu, i cieszyły się z pomyślnego ukończenia. Je- 
szcze tego samego dnia zaręczył się Zygmunt z Lud- 
wiką. 

Wkrótce otworzyła się kampanja. Na wszystkich 
bitwach dawał Zygmunt dowody odwagi, i poświęce- 
nia się za Ojczyznę, przez co stał się godnym ręki Lu- 
dwiki, którą po skońconćj az gat w Na meS- 
twa otrzymał. 
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. Spićwy wojenne rolników. 
J . 
przez Kazimierza Brodzińskiego.  } 


Ojciec do. Syna. ) 
Miara wiersza. v| -%|-v0|-v v| -v 
v]|-v|-vv| -v 
Zdaj Synu Ojcu i pługi i radło! 
Ja siły jeee pokrzepię. 
,Sam będę orał, gdy tak już. wypadło, 
Raz jeszcze chatke polepię. 


W kopanym dołku, w ustronnej dolinie, 
=- Rdzewieją dawne me zbroje, 
W nieszczęsnej tam je pogrzebłem godzinie, 
Nadzieje ojca i twoje. 
_ Niech w dłoni twojćj zobaczę je jeszcze, 
Choć we śnie istność straconę, 


: A w drzące dłonie zmamiony zaklęszcze 
| Ze matką jest mi  Wwróconę. 


Li Nie żałaj synu! że ojciec sędziwy, 
Zmiwecy siły w robocie, 
Na chleb ja będę uprawiał te niwy, 
Ty w krwawymoćal je pocie. 
Nadzieja. moja i w tobie i w Bogu, SE 
Znią moje wzbije się zboże, R 
Oszcędzać będę dobytku w mym brogu, ś 
Na wojnę zapas odłożę. 
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Niedi maję Wszystko wójaćy w póthodzie, ` 
Dla koni siano we złobie. 
W ogródku moim niech spocznę wochłodzie, 
Ja na tosady te robię. 
Za domem bożym przy suchej topoli, 
Tam będzie krzyżyk drewniany, 
Tam wstępi rychło przed spiekę złej doli, 
' Twój ojciec tęskny, stroskany. 
Jeśli: tam wolny prżybędziesz po boj u, 
Odżałuj wczesną śmierć moję, ` 
Inaczej- zajrzyj mojego: pokoju, 
/aoddaj w grób mój tę zbroję. 


7 A zaa 
__ Choręgiewka. 
iplo sojat 3 


. Luby! niech do boju tobie, 
Choręgiewkę jeszze zrobię; 
Łzami złaną pracę moję , 
Chciej zawiesić na broń twoją, 
Niech powiewa ku tej stronie, 
Gdzie za tobą łzy me ronię. — 


Niech jej szelest co godzina, 
twą żagrodę przypomina, 
Smutek ojców i kajdany, - 


*Spustoszone nasze łany, 


A wśród boju w.twym zapale, 
Bod pamiętay, na me Żale. — 


Białą barwą jedńa strona, 


Ta cerwonę naznaczona, 

"Ta niewinność wojny znaczy, © 
Druga rozlew krwi rozpaczy, 

Pod tym orłem razem spoję, 

Z mém imieniem imie twoje. 


¿i Pomnij zawsze w.smutnej sprawie, 
O kochance i o sławie. 
Ocal wolność dla twych błoni, 
Nie rzuć zznakiem wrogom broni. 


Niech szydzęcy nie przeczyta, 
Czyja cyfra jest wyryta. 


MODY PARYSKIE. 


Na koncerta lub inne. podobne zabawy, stroją 
się w zawojęz krepy lub gazy wyrabianej, albo też 
w czepeczki tlilowe z piórem puszkowem. 

Znowu zaczynają dawać ralki tilowe u brzegu 
kapeluszów, lecz blondyna więcej do tego jest uży- 
wang; grodenaplowe zaś przyozdabiaję się samą tyl. 
ko wypustkę. Kolory cięgle w modzie będące są L- 
lai cytrynowy. Z róż hijacyntów i bzu. wloskiego, 
robię bukiety d la jardunićre, © 


ARSD, | 


1, 


O ęsię NICA ica nat odd 


Gosięnica skryta w trawie BSA, | 1 


Aż schła od zazdrości prawie, 


Widząc jak motyl skrzydlaty, U ou © 
Błyszzał świetnemi szkarłaty. 

Wtym grono dzieci, US 
Tegoż spostrzegło motyla; 4 iai 
Każde za nim goni, leci, I 3861 


Ten się czai, ten przychyła, 
Ow skacze, rzuca z daleka. 
Motyl jak może ucieka: 
Nakoniec znużony siada, 
Chwyta go płocha gromada, 
I gdy każdy sobie życzy, 
Dostać tak pięknej zdobyczy; 
Sciwytanego kolej taka, 
Iż rozerwano biedaka. 

Wten czas gęsięnnica rzecze: 
„Więcej losowi nie przeczę. 
„Nie zazdroszczę czczego blasku 
„Lepiej mi tutaj na piasku.” | 
„A. Plichta. 


Skrzydła Miłości. ian 


W;pierwszych. wiekach : świata, skrzydła miłości 


były białe jak niewinność; oznaka czystych.płomieni 
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które ten Bożek wżnieca. Nie feucał on nigdy tych 
jadem zatrutych pocisków, które rozdrażniaję zmysły 
raniąc boleśnie serce: Strzały miłośći nie były złoco» 


© ne. Bożek uzbrajał się tylko w proste wdzięki paste 


rek. Nie igrało to dziecie tak jak teraz z sercami lu- 
dzi; kwiaty, ptaki służyły mu dla zabawki. Dniaje.. 
dneżo biegnąc za motylem, co przelatywał z róży na 
różę, iktórego prześcignąć nie zdołał, rzucił się z pła- 
czem do nóg matki, Żalęc się iż Jowisz nie przyozdo- 
bił jego skrzydeł tak żywemi i pięknemi kolorami, ja- 
kie sklnię się w motyłu, - Patrz - rzecze, - jaki on Ślia 
any, gdy słońca promienie odbiją się w jego szkrzy- 
dłach złoconych... jak świetny blask wtedy wydają! - 
Ach! mamo! niech i umnie będę takie, jak u niego skrzy- 
dła! - Mamo, ko nano mamo! jestem wprawdzie piękny 
lecz uczyń mnie RAA Niechaj najżywsze kolory 
będą miłości ozdobą!.. " Uśmićchneła się Wenus, i pro- 
siła ojca Bogów, aby“ prośby jéj syna wysłuchał; ze~ 
zwolił na to Jowisz, a farby tęczy powlekły, natychmiast 
białe skrzydła, miłości. Jakże się dziecie uradowa- 
ło! przelatywało z krzaczka na krzaczek; już kryło się 
gęstwę liści, już znowu szukało spojrzenia dziennej 
każ Najpiękniejsze mótyle traciły przy nim swo- 
je wdzięki. Dumny nową ozdobą biegał on za mo- 
tylami dla spierania się z niemi ò 2 latał przy 
nich, gonił zkwiatka na kwiatek.... a nieznacznie tak 
gię stał zmiennym jak motyle, "m jeszcze melaya 
6d nich. — MCZET 
Ski s «23 


s N a Krytyków. 


przez Antoniego Goreckiego. 


-"Niędh jeszce dobre niebo tym Polskę obdarzy, 
By miała mniej krytyków, a więcej pisarzy ; 
Bo z naszćm gospodarstwem podobieństwo maję, ` 
. Jeszcze drzewa nie wzrosły, a już wycinają. 


SZARA DY. 
Antoniego Goreckiego. 
"a" 
Pierwsze by zciszyć dzieci mówić jest w zwyczaju. 
Dwiedrugie, rzadko wzgodzie bywa w naszym kraju. 
W szystko rzecz mała, w jednym zamyka się słowie 
Dla waszej ję zabawy robię dziś ziomkowie. i 
„Zleś daru użył.” krytyk będzie się użalać, 
Lec ja wolę to pisać, niż zbrodniów wychwalać. 
2. 
Pierwszemu Giermanowie winni wolność swoję, 
Dwie drugie były straszne dziś się ich nie boję. 
W szystko Żołnierze których nieskarcona pycha, 
Mocarzy Carogrodu po dnosi i spycha. 


Wsdomnienie iPamieć. 


vz Levrai libćral. 


„Dozwóli mnie znaleść miejsce wtwoich wspó« „ 


„mnieniach! - Zadhowaj mnie w twojćj pamięci!” = 
> 6* u $ 
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Na pierwszy wut oka zdaje się, żete dwie myśli Wy» 
słowieniem tylko różne, prócz małćj odmiany deli- | 
katnićjszych odcieniów, wyrażają zupełnie toż samo; a 
w samej rzeczy nic nie mają wspólnego zsobą wypty- | 
waję z osobnych źródeł, i mimo pozoru jednoznaczno- 
ści, zależą od władz istotnie oddzielnych, Dotknijmy | 
ważniejszych różnic, jakie między niemi spostrzec się | 
dadzą, E 

Pamięć doskonali pojęcie zatrzymując wyobraże- | 
nia, przez to pojęcie nabyte; wspomnienie jest obra- 
zem przyjętych wrażeń, i doznanych ucuć; nie jest 
władzę umysłu, jest raczćj pPrzymiotem duszy. 

-_ Pamiętamy „cośmy widzieli, Gegośmy się uczyli, 
cośmy czytali. Pamięć może zrobić uczonym. Wspo- 
minamy 'sóbie to <czegośmy doznali, wspominatny na _ 
uczucia 'w nas i przez nas natchnięte, Wspomnienia l 
mogą cynić szczęśliwym lub nieszczęśliwym, ` > | 

` Czyny nie dotykające nas zbliska, ich daty, ich 
okoliczności, inieszczą się w Pamięci; co zaś bezpośre, 
dnio na nas dzieła, co ma Ś cisty związek z osobistóm 
położeniem naszem, lub Przysposobieniami duszy, to 
ożywia nasze Wspomnienia. KAT 


kieś oddzielne siedlisko w organizacji fizycznej, trzeba 


przypisać, że Pamięć włada w głowie; Wspomnienia sę 
w $ercu.. j 


Założywszy, że każda zwładz moralnych, ma ja- | 


Przenieś się na środek. pola, zabłodź, musis: się 


żę i 
udać do Pamięci, aby na dobro wejść drogę. Ale'niech | 


l 


i 
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położenie w któróm się znajdziesz, wskaże ci! obraz 
miejsca gdzie najmilsze'przepędziłeś chwile, niechaj cień 
podobieństwa w słodkie cię uniesie złudzenie, że wie 
dzis ojczystę strzechę, świadka niewinnych zabaw dzien 
«ciństwa twojego, albo ów raj na ziemi, gdzie twoje 
Serce raz. pierwszy mocnićj bić "zaczęło, wtćj. chwili 
tysiące Wspomnień, wznoszą się w twej duszy, a niema 
Pamięć martwieje. - 

w Sałachetna to własność Pamięci, że obejmuje nie- 
skończoność, obejmuje wszystkie miejsca, wszystkie 
zmiany, słowem, wszystko co było-zdziałane, co była, 
mówione,. nic nie trworząc, wszystko odzieżra i ze- 
wnątrz nas'czerpa bogactwa któryca używać nam da- 
je. Zakres wspomnień nie jest tak obszerny. Nie mo- 
gą się nawet pocięgnąć: do pierwszych chwił życia 
naszego, przywiązują się do rzęczy nam osobistych; ro- 
dzą się z naszych namiętności, Żyję z roskoszy lub cier- 
pień doznanych; czasem przywiązują się do wypad- 
ków które nas pośrednio tylko dotykają przez przed- 
mioty sciśle z esobistościę naszą połyczone. 

Na żapytanie w której epoce życia Pamięć jeśt 
najczynniejszę, odpowiedziało już doświądczenie, że 
w pierwszćj młodości. Wtenczas niejako żyje siętyk- 
ko życiem drugich; niczego się prawie nie doświad- 
cyło, niczego nie uczyło. Potrzebą najkonieczniej- 
szą, popędem najsilniejszym, jest wtenczas. chciwość 
nauki; władzę zaś panującę władza spamiętania. Uwa- 
ga jednym słowem jestwtedy zupełnie zewnętrz: Prrd- 
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mówię W spomnienia do: tego dziecięcia, przemówią 
gdy żobcych przedmiotów zacznie śię zwracać na sie 
bie, gdy się zacznie uganiać za delėm którćj namięs 
tności, a ujrzy lub pomyślnym: skutkiem uwieńczonó 
swoje zabiegi, lub omylone nadzieje. 1 ewąęfii 

Jak wżyciu człowieka jest wiek w któtym władza 

Pamięci przeważa, i wiek w którym tysięczne toti sig 

wspomnienia, tak w życiuludów sọ czasy płóńne wzat 
szenia w któryc tylko pamięć żyjących rozwijać. się 
noże; sọ też czasy niewyczerpane źródła” wspomnień 
istnocych pokoleń. W pierwszych, muszą” powstawać 
znakomici uczeni, którzy wskażują “jak: widzieć w 
„mgle czasów przeszłych, w drugich potuszenia tak sọ tät 
-ptowne, popęd powszechny tak 'porywajęcy, życie na- 
reszcie tak zapełnione, że młody: jaż jest mądrym z 
„doświadczenia, a stojący. u kresu, bardziej jest obcią: 
„Żony liczbę Wspomnień niż lat przeżytych. 

Ale wspomnienia które można nazwać polity- 
„anemi, bo wynikają z politycznych wypadków, sęzli 
one dobrem, są-li złem?. To pytanie odpowiada te» 
; u, czy to jest złem czy dobrem; żeby, nagłe wzru- 
„szenia ustały, żeby towarzystwo przyszło „do stałego 
„porzędku, żeby ustały nienawiści narodowe, 

Już to doświadczoną rzeczą, iż zemsty „polityczne 
najszkodliwszę so dla tych nawet co je wykonywaję. 
Szczęśliwy ten co doszedlszy najwyższej. władzy pra- 
„Waie czy przemocą, umie zapominać, bo taki który 
Jego nie czyni, upoważnia podłegłychsobie, eby: także 
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nie zapomnieli. Ztęł wynika tajemna wojna Wspoż 
fnhień z jedneji drugiej strony. 'Tleje iskierką nież 
agody, Nie'żałobę* dusze, lecz zemstę  pałaję.' Zas 
łość największa prędko się łagodzi; ale KRY żadanć 
dumie, nigdy się nie goją. | w Í 
bo Jest jeszze w hidziach jedna epoka’ w której ich 
wspomnienia tylko z pamięci powstają: Pizytafia 
się to starcom, u których władza czucia osłabia się. 
Jak dzieci tak i starcy po większej części, niemaję 
wspomnień, Wspomnienia polityczne zacierają sią 
także z eż4sem; gdyludysię starzeją, a narodowość nik- 
czemnieje. Długo jeszcze będzie rzeczą niebezpieczną, 
drażnić pokolenia tych, którzy w ostatnidi czasach 
stanowili wojennę diwałę: Europy. A któryż naród 
niemiał chwały ?. "Przecież" zagasną " | wspomnićńtia 
tydi czynów, chóć idr pamięć trwać jeszcze będzie. 
Niemas w Rzymie najlichszego *bakałarza; cóbyj skie 
umiał na pamięć świetnych dieť yae puisto Kaa 
inillów, Fabjuszów, ` Scypjonów. ' Wsz szystko to żyć 
jew pamięci zniknęło dla wspomnień. ' Grecja tetśł 
inny wystawia widok. Powiadaję - podróżni “który 
porównywali oba naródy utrżymiją, żć daleko mniej 
się wie u Greków; lea więcejsię przypońminoy Ludy nie- 
tego pragną co widz, Fetz to co wspóńinaję, ode 
Żki, ale podania usposabiają do nagłych poriszeń: 

"Ale dokgd mnie: uniosło rozbierśnie aa 
tomit Ah! ileżby jeszcze rzeczy niemożna powiedzić 
ó Wspómnieńiach? 'Któryż, Poeta nie opiewał swo+ 
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ida czasem za pomocą swej pamięci! Ileż ich jest naja 
milszych, ile takich którebyśmy postradać cacieli?, 
Postradać?.. +. w tem jest wątpliwość. Ludzie SLG- 
śliwi którzy o wszystkiem na swą stronę wy rokują 
powiedzą zimno Że tak jest. są przecie nieszczęśliwi 
Amutnemi wspomnieniami obarczeni, którzyby od 
nich uwolnić się niechcieli. 


"Nowinki z obcych "Teatrów. 


«Nowiny Teatralne Paryskie wszystkie prawie sę : 
zasmucajęce.; Jeden znajpiękniejzych Teatrów (Ode- 
øn): stał się pastwą płomieni. Oddalenie się ze sce- 
my P. Fleury zadało wielką klęskę komedji Fran. 
«uzkiej; w najbliższym Numerze Tygodnika umie- 
ściemy wiadomość, o tym Artyście. . Miłośnicy mu- 
zyki ubolewają nad oddaleniem się Pani Catalani, 
Opera włoska, mimo dzielnej zachęty najznakomitszych 
osób upada; (nowy dowód, jak trudno aby się mógł 
utrzymać teatr obcego języka.)  Najboleśniejszą zai- 
ste stratę, jest zawcześny zgon P.: Nicolo. Dzieli. ję 
zapewne ipublizność Warszawska. Intryga w oknach, 
Michał Anioł, « Kopciuszek, Hilary., Fałszywe zwie- 
szenie śię; Doktór Turecki,  Janeki Stefanek, płody 
Kom$ozytora najmilej były słyszanemi na naszej sce- 
nie. Z sztuk nowych ani jedna nie zasługuje na WspQ- 


7% 
mnienie, autorowie usiłują tylko w dowcipnych pio- 
snkach, stosować się do bieżęcych spraw w ciele praa 
wodawczć m, pro et eontra. 

Benefis Panny” Mars, dany w przeszłym miesiącie 
przyniósł jej dochodu 35, ooo franków. 


, Talma znowu wyjeżdza, zbierać zyski na Ron 
cjonała ych teatrach. 


W Niemczech nowy dekorator P: Gropius cù- 
downe prawie cyni ułużenia w kierowaniu machi- 
nami, i sztueznem rządzeniu dekoracji. Szeit jest 
teraz ulubionym Aktorem, i jednym z następców 17/2 
flanda; W rolach charakterystyczno-komicznych jest 
P. Dewrienk. Tamże odbiera teraz lizne oklaski P. 

` Ranieri Nanni pierwszy - Hoista W. Księcia Toskań 
skiego, wprzody z rownemi oklaskami został przyję- 
ty w Londynie, i Amsterdamie, gdzie dawał Kon- 
certa. 

P. Romberg przybył na czas niejaki do Hmb. 
ga, pomiędzy dziełami muzycznemi jakie grał na kon» 
cercie, najbardziej podobało się Pot-pourri, z różnych 
śpiewek polskich, które ułożył przed dwoma la. 
ty w Warszawie. Pierwszy tenorzysta w Hamburgu, 
jest teraz P. Badck, wykonywający z nadzwyczajną, 
łatwościę najtrudniejsze rulady. Tamże w W. Piętek 
244 tak Artystów, jakoteż i Amatorów, grali sławne 
Oratorium Zlendila. 

W Londynie zaczynają raok w modę Mello- 
dramy. Na Teatrze Coven - Garden dana w wt zm, rodzą- 
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ju sztuka, mająca tytuł Zuma czyli drzewo zdrowia niee 

zmierne przynosi Antreprenerom korzyści. | 
<- Tamże dano pierwszy raz balet Psyche, Lubo koę 

$ztował 15,000 fun; szt. nie podobał się, jedynie dla te- 

go że go wystawiono zupełnie tak jak w Paryżu, 

Sławny kompozytor „Rosini napisał dla "Teatru 
St: Karola w Neapolu, wielkie oratorjum, a kończy 
dla Teatru Frórenckiego. nowę operę „Adelajda. 

P. Morlachi Dyrektor orkiestry króla. Saskiego 
przybywszy do Neapolui Rzymu odbierał dowody 
uwielbień od przyjacioł muzyki. Jego nowa Opera 
Boadicea z zapałem przyjęta po wszystkich Wiłoskida 
"Peatrach, szzególnićj w Wenecji; gdzię teraz pier- 
wszym Śpiewakiete; jest P. Tachinardi, 

. W Wiedniu zamówiono już mieszkanie dla P: ©a. 
talani gdzie jest spodziewana w Maju. 

W Bruxelli wyszło pyszne wydanie dzieł "RR 
tycznych P. Arnault drugi tom zawiera wsobie Tra- 
jedje, Oskar, Wenetowie i Giermanik. 

W Krakowie trajedja Felińskiego Barbara, z.zą- 
palem została przyjęto. Publiczność tej dawnej Sto- 
licy coraz bardziej smakować zaczyna w zabawie. sce- 
micznej; przeciwnie tej zimy Teatr Wileński znacznie 
zbliżył się „do upadku. 

D; 
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Słowo Logogryfu w przeszłym. Numerze umie, 
sconego jest Sas, w które wchodzi, as, i &. 


